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Nowa okazja dla miłośników yrafiki

Drugą subskrypcją drzeworytów
ogłosi „ABC literacko-artystycioe" w najbliższą niedzielę

C z y te ln ic y  „ A B C “  p a m ię t a ją  to 
d o b rz e :

W  z e sz ły m  ro k u  w y w ią z a ła  s ię  
n a  ła m a c h  n a s z e g o  p is m a  p o le m i­
ka  w  s p r a w ie  ce n  p o ls k ie j  g r a f i ­
k i. P o s ta w io n o  p y t a n ie :  d la c z e g o  
d r z e w o r y tn ic y  ja p o ń s c y , w y s t a ­
w ia ją c y  n a  M ię d z y n a ro d o w e j W y ­
s t a w ie  D rz e w o ry tó w , m o g ą  s p r z e ­
d a w a ć  sw e  p ra c e  po 6 do 20 zł., 
a  p o ls k i d r z e w o r y t  k o s z tu je  od  30  
— 50 z ł .?  O d p o w ied ź  g r a f ik ó w  
b rz m ia ła , że  m a ły  z b y t  d r z e w o r y  
tó w  w  P o ls c e  u n ie m o ż liw ia  o b n i­
ż e n ie  c e n y . Z a p ro p o n o w a liś m y  te ­
d y :

—  Z ró b m y  e k s p e ry m e n t ! O d w o­
ła jm y  s ię  do p u b lic z n o ś c i . O g ło s i­
m y, ż e  je ś l i  z g ło s i s ię  w ię k s z a  i- 
lo ś ć  n a b y w c ó w , c e n a  d rz e w o ry tó w  
n a jw y b it n ie js z y c h  p o lsk ic h  g r a ­
f ik ó w  b e d z ie  o b n iż o n a .

G r a f ic y  z g o d z ili s ie  n a  tę  p ro ­
p o z y c ję . U s ta lo n o , że  w  r a z ie  zg ło  
s z e n ia  s ię  c o n a jm n ie j 20 n a b y w ­
c ó w  n a  p o s z c z e g ó ln y  d r z e w o r y t , 
c e n a  je g o  b ę d z ie  o b n iż o n a  od  o—  
1 0  z ł. A k c ja  s u b s k r y p c j i ,  o g ło sz o ­
n a  p rz e z  , .A B C “  t r w a ła  ty d z ie ń , 
R e z u lt a t  j e j  p rz e s z e d ł w s z e lk ie  o- 
c z e k i w a n ia .

Zostało z a m ó w io n y c h  16 3 8  d rze  
worytów!

O k a z a ło  s ię , ż e  w  sp o łe c z e ń ­
s t w ie  j e s t  p o p ro s tu  g łó d  sz tu k i i 
z e  j e ś l i  ty lk o  u d o stę p n i s ię  g r a f i ­
k ę  z u b o ż a łe j k r y z y s e m  in te lig e n -  
e j i  — s z b y t  m oże  b y ć  o lb rz y m i.

T e g o  ro k u , w o b e c  l ic z n y c h  p ró śb  
c z y te ln ik ó w , p o s t a n o w il iś m y  a k ­
c ję  n a s z a  p o w tó rz y ć  i o g ło s ić  d r u ­
gą s u b s k r y p c ję  n a  d r z e w o r y t y  —  
» a  t y c h  sa m y c h  w a r u n k a c h .

, P o r o z u m ie liś m y  się , podobnie, 
j a k  w  ro k u  z e sz ły m , z S to w arzyszę  
n ie m  „ R y t “ , k tó r e  do sp ra w y  od­
n io sło  s ię  n a jc h ę tn ie j. U z y sk a liś ­
m y  z ap ew n ien ie , że n a  su b sk ry p ­
c ję  n a s z ą  z g ło s z ą  sw e d rzew o ry ty  
n a jw y b it n ie js i  g r a f ic y  p o lscy , 
z rz e s z e n i w  „ R y c ie " ,  a  m ian o w i­
c i e :  p r o f .  E d m u n d  B arH om iej- 
c z y k , T ad eu sz  C ie ś le w sk i, S t. O-

sto ja  - C h ro sto w sk i, M a r ja  Du- T ad eu sz  K u lis ie w ic z , E d w a rd  
nin, L u d w ik  G ard o w sk i, B o gn a 
G ard o w sk a  - K ra sn o d ęb sk a , W ik­
to r ja  G o ryń ska , Salom on H ładki,

M a n te u ffe l, S te fa n  M rożew sk i, 
W iktor Podoski i K o n sta n ty  So­
poćko.

B liż sz e  szczegó ły  w  num erze ju ­
trze jszym , a w  num erze n ied zie l­
nym  rep ro d u k c je  d rzew ory tów  i 
ogłoszenie su b sk ry p c ji.

Z nauki i sztuki

M 6w iąt„ j)iszą„m

„Niczem nie osłabia faktu11

Literatura
—  P ro je k t  centrali tłum aczeń,

Polski Instytut W spółpracy z Za­
granicą zamierza zorganizować Cen­
tralę tłumaczeń. Zadaniem Centra­
li ma być ujednostajnienie akcji 
tłumaczeń z języków obcych. Dzia­
łalność Centrali polegałaby przede- 
wszystkiem na poprawianiu przekła­
dów przed ich ukazaniem się w dru­
ku pod względem językowym  i sty­
listycznym, przy pomocy odpowied­
nio dobranych tłumaczy.

—  Ju b ile u sz  „W ic i W ielkopol­
sk ic h ". „W ici W ielkopolskie" —  
wydawany we W rześni wielkopolski 
miesięcznik regionalny, obchodzi ju ­
bileusz trzydziestego piątego nume­
ru. Obecnie liczba współpracowni­
ków „W ici" przekracza setko. P ra ­
cują oni zupełnie bezinteresownie, a 
nawet część nie korzysta z bezpłat­
nych numerów autorskich i sama, dla 
dopomożenia pismu, prenumeruje 
„W ici". „W ic i" —  jako pismo re- 
gjonalne, m ają dużą zasługę, zdoła­
ły  przetrwać okres krytyczny i obec­
nie piękuic się rozw ijają.

Teatr
—  P ra p re m ie ra  „M a rch o łta " K a s ­

prow icza We Lwowie .wystawiono 
po raz pierwszy wielkie misterjum 
Kasprowicza „M archołt". K aspro­
wicz nic mógł za życia doczekać się 
prem jcry, a i po śmierci teatry z 
roku na rok odkładały wystawienie 
„M archołta".

—  Nowe sztuki polskie. M i c h a ł  
B u n s c h ,  autor granego przed 
dwoma laty  w Krakow ie „K onia  pa­
rowego" —  napisał nową sztukę pod 
tyt. „ 5 1 % “ . Je s t  to fantastyczna hi­
storja świętego, który zeszedł z nic-

N o w e  p r e m j e r y
w teatrach warszawskich

W  T e a t r z e  N a r o d o ­
w y m  A le k s a n d e r  W ę g ie rk o  
p r z y g o t o w u je  4 -a k to w ą  k o m e d ję  
B liz iA s k ie g o  „ R n z b it k i" ,  n ie  g r a ­
n ą  ju ż  o d  s z e re g u  la t .  T e k s t  s z tu ­
k i  o p r a c o w u je  A . G r z y m a ła -S ie -  
d le c k i. JA r o la c h  n a c z e ln y c h  wy 
s t ą p ią :  J .  L e s z c z y ń s k i,  Ju n o s z a  
S t ę p o w s k i w  g ło ś n e j  r o l i  h r a b ie ­
g o , A le k s a n d e r  Z e lw e r o w ic z  w  r o ­
l i  D z ie A d z ie rz y ń sk ie g o . P o z a te m  
n a  c z e le  ró l k o b ie c y c h  z n a jd u ją  
s ię  L in d o r fó w n a  i Ś w ie r c z e w s k a . 
■ P re m ie ra  n a s tą p i  w  k o ń c u  p a ź - 
iz ie r m k a  

T e a t r  P o l s k i  po „ Ś n ie  
m ocj l e t n i e j "  z a p o w ia d a  4 -a k to w ą  
k o m e d ie  o b y c z a jo w ą  E d w a r d a  
B o u r d e ta  p . t . „C ię ż k ie  c z a s y "  w  
p rz e k ła d z ie  J .  L o r e n to w ie z a  i w  
r e ż y s e r j i  K .  B o ro w s k ie g o . W  g łó ­

w n ych  ro la ch  w y stą p ią  m. in .: 
W ysocka, S m o sa rsk a , P an cew iczo  
w a, Sam b o rsk i i B ry d z iń sk i.

T e a t r  M a ł y  p rz ; goto-
w u je  now ą kom ed ję  p. t. „ K a r o li­
n a " . R e ż y se ru je  R y sz ard  O rd yń ­
ski.

T e a t r  L e t n i  w  końcu
bieżącego ty g o d n ia  w j stęp u je  z 
p re m je rą  k om ed ji ad ap to w an ej 
w ed łu g  sztuki p op u larn ego  w ie ­
deń sk iego  a u to ra  Z y g fry d a  G eye- 
ra  p. t. „ A l le s  S ch lech t, E nd e 
g u t“ . A d a p ta c ję  polską p rzygo to ­
w a ł J .  A . H ertz . B ęd zie  ona n o sić  
ty tu ł „K ło p o t z p a p ą " . R o la  ty tu ­
łow a je s t  p op isow ą ro lą  dla F e rt-  
n era , re sz tę  zaś obsad j s ta n o w ią : 
Ja n e c k a , Ja rs z e w s k a . H nyd ziński, 
Ł a p iń sk i i inn i. (b).

ba na ziemię, został udziałowcem 
przedsiębiorstwa, w którem ma 5 1%  
akcyj. Nową sztukę pod ty t .: „L e­
we *•!.skrzydło" napisał T a d e u s z  
P e i p e r .

—  Burleska K . I. Gałczyńskiego. 
W ileński teatr na Pohulance zapo­
wiada wystawienie burleski teatral 
nej K . I. Gałczyńskiego p. t. „M u­
zeum W iljam sa".

Muzyka
—  K a te d ra  m uzykologji porów ­

naw czej w  K o n serw atoriu m  W ar- 
sżaw skiem . W Konscrwatorjum  W ar- 
szawskicm objął pierwszą w Polsce 
katedrę muzykologji porównawczej 
dr. Ju lja n  Pulikowski. W ykład ina­
uguracyjny odbył się w sobotę, 6 
b. m.„ w obecności rektora Konser­
wator jum i licznych przedstawicieli 
świata muzycznego W arszawy. Pro f. 
dr. Ju lja n  Pulikow ski jest kierowni­
kiem działu muzycznego Bibljoteki 
Narodowej.

—  Sukces K ie p u ry  w  K openhadze.
Drugi koncert K iep ury w Kopenha­
dze odbył się przy równie licznym 
udziale publiczności, jak  i pierw­
szy. Wychodzącemu z sal1 koncerto­
wej śpiewakowi polskiemu tłumy, 
czekające na nlicy, zgotował}1 owa- 
cję.

P lastyk a
—  Sto  la f s z t u K i  b elg ijsk ie j w I.

P . S . 3-go listopada r. b. nastąpi 
otwarcie w Inst} tueic Propagandy 
Sztuki retrospektywnej wystawy 
sztuki belgijskiej (18 35  —  19 3 4 ) , 
zorganizowanej przez K ondsarjat 
Sztuk Pięknych M inisterstwa Oświc 
cenią Publicznego wT B elgji. Zbiory 
królcwskic, iiuTzea, zbieracze pry? 
watni użyczyli bardzo pięknej kolek 
c ji prac najwybitniejszych m alarzy, 
rzeźbiarzy i archiicktów. W> stawa 
ta stanie się okazją dla polskiego 
ogółu do zapoznania się ze wspati.a- 
łym dorobkiem trzech ostatnich po­
koleń artystów belgijskich.

—  Z ak u p y  z M iędzynarodow ej 
W ystaw y  P la sty cz e k  w  I . P . S. Z
Międzynarodowej W ystawy P la sty ­
czek, która jest obecnie otwarta w
I. P. S., 'zakupiono "szereg dzieł pol­
skich i zagranicznych. Do Zbiorów 
Państwowych zakupiono z działu 
polskiego prace pp. Keilow ej, K o ­
narskiej, Telakowskiej, Stankiewl- 
czówny oraz prace artystek Włoch, 
W ęgier i A ngiji. Przewodnicząca 
Sekcji Sztuk Plastycznych, stowa­
rzyszenia, z którego in icjatyw y u- 
rządzono obecną wystawę, p. Antoi- 
nette Pogliani, zakupiła 2 prace av- 
tystki polskiej, H aliny Kriiger. Am- 
basadoi Włocli zakupił 2 prace z 
działu AA łoch. Pozatem dokonano 
szeregu zakupów prywatnych.

—  W ynik konkursu na p lakat. \ L
dniu wczorajszym rozstrzygniętj- zo­

stał konkurs na plauat propagando­
wy Sp Akc. Eksport Soli Potaso­
wych. Ju r y  w  składzie: E . Bartło- 
miejczyk, Jó z e f Tom i p. dr. De­
derko —  delegat Zw. Izb i Organi- 
zaeyj Rolniczych przyznało 1-szą na­
grodę w wysokości zł. 80 za projekt, 
oznaczony godłem „P o tas", którego 
autorami są pp. M anteuffel i Wa.j- 
wod, 2-gą nagrodę w wysokości zł. 
200 otrzymał projekt, oznaczony 
godłem „P lo n " —  pp. St. Kostelec- 
kiego i J .  Alehimowicza, 3-cią na­
grodę (200 zł.) projekt, oznaczony 
g-od!em „Leszek i  Mieszek' p. J .  
Słomczyńskiego. Pozatem postano­
wiono zakupić projekt „ 1 1 5 7  — 2 1 “ , 
którego autorem jest AA ład} sława 
Baranowska.

Film
—  Film  z życia Chopina. W B er­

linie, w jednym z największych k i­
noteatrów, w obecności członków po­
selstwa polskiego, odbyła się uroczy­
sta prem jera film u z życia F ryd e­
ryka Chopina p. t. „W alc pożegnał 
ny". Treścią film u jest młodość Cho­
pina. życie polskich organizacyj jnie- 
poiilczłościowyeli w latach 1830  — 
18 3 1 ,  a następnie miłość muzyka, je ­
go wyjazd do Paryża, poznanie L isz­
ta i George Sand,

Różne
—  Nowi docenci na wyższych u- 

czelniach. Na T’ niw crsytecie. W ar­
szawskim zostali zatwierdzeni na 
stanowiskach docentów: dr. (Stani­
sław Borowski, jako docent dawnego 
polskiego prawa sądowego audr. Me­
lona Koimczna-Świdcyska jako do­
cent fonetyki ogólnej na W ydziale

Tiuiiianistyez.iiyni, oraz : dr. Whul. 
Strzelecki, jako docent filo logii k la­
sycznej na tymże W ydziale.

Na Politechnice W arszawskiej za­
twierdzony został dr. inż Stefan 
N ium ark, jako docent mechaniki na 
Wydziale M echanicznym ; w S. G. 
G. W. —  dr. inż. Edw. Cliodzicki, ja ­
ko docent hodowli lasu na AV ydzia- 
le Leśnym

—  Ja k  zubożono Uniwersytet J a ­
gielloński. (N a uroczystej tegorocz­
nej inauguracji wykładów w Uni­
wersytecie Jagiellońskim  dyr. Ma- 
ziarski podkreślił w sprawozdaniu, 
że Uniwersytet K rakow ski w ostat­
nim roku akademickim, wskutek roz­
porządzeń M inisterstwa W .R. i O.P., 
utracił 8 katedr, (b)

—  D yskusja o Kongresie 'Wycho­
wania Moralnego. Ju tro , dnia 11-g o
b. m„ w lokalu T. N. S. AY. (B rac­
ka 18  m. 4) odbędzie się wieczór 
dyskusyjny na temat M iędzynarodo­
wego Kongresu W ychowania M orał 
nego. D yskusję zagai prof. dr. Boh­
dan Nawroczyński. Początek o godz. 
20-e.j. W stęp wolny dia członków T. 
X . S. AA. i wprowadzonych gości, (b)

H um or m im ow olny b yw a czę­
sto lep szy  od hum oru zam ierzo­
nego. W sp ó łp raco w n icy  „E x p re s-  
su  P o ra n n e g o " dzień w  dzień w y ­
s i la ją  s ię  na ciężkie dow cipuszki 
w św ieżo w p row ad zon ej ru b ryce  
„C o w  tra w ie  p isz c z y " , pocą się 
i m ozolą, a tym czasem  na in n ych  
kolum nach  tego p ism a aż ro i się  
od zdań, okresów  i ca łych  a r ty ­
kułów , k tó re  żyw cem  n a d a ją  się 
do a rc yz a b a w n e j „carn ery  obscu- 
r y “ . \Arięc n. p .  w  w czorajszym

num erze a rty k u ł p. t. „D ru sk ien i- 
ki zbliżone do w sz ystk ich ", z któ­
rego zacy tu je m y  choćby tak i 
fra g m o n c ik :

„ J e s t  w r e s z c i e  w  D r u s k i e n i k a e h  
ź r ó d ł o  s o l a n k o w e ,  k t ó r e  w y t r y s n ę ł o  
z g ł ę b o k o ś c i  3 0 0  m t r .  w  d n i u  1!) 
m a r c a  1 9 3 1  r „  a  w i ę c  w  d n i u  J e g o  
i m i e n i n .  T a k i  t o  b y ł  d z i w n y  t r a f ,  
k t ó r y  j e d n a k  w  n i c z e m  n i e  o s ł a b i a  
s a m e g o  f a k t u " .

T ak , tak. „T a k i to b y ł dziw ny 
t r a f ,  k tó ry  je d n a k  w  niczem  nic 
o słab ia  sam ego fa k tu " .

Teatr im* Słowackie
Wobec sezonu teatralnego 1934-35

W  ślad  za te a tra m i w a rszaw - 
skiem i i inn e te a try  p o lsk ie  otw ie 
r a ją  sezon 19 3 4 — 35.

W  P o zn an iu  T e a tr  P o lsk i na o- 
tw a rc ie  sezonu w y s ta w ił „S u łk ó w  
sk ie g o "  Żerom skiego, op era  zaś 
poznańska, podobnie, ja k  i w a r ­
szaw sk a  „ E r o s a  i P s y c h e "  R ó życ­
k iego.

AV Lodzi rozpoczęto n ie fo rtu n ­
n ą przeróbk ą „U  m ety " R o stw o­
ro w sk iego , w  W iln ie  zap o w iad a­
ją  w y sta w ie n ie  „H a m le ta " , we 
L w o w ie  otw arto  sezon n ap raw d ę 
u ro czyście , bo p ra p re m je rą  „M a r­
c h o łta "  K a sp ro w ic za .

AAr K ra k o w ie  —  j'ak in fo rm u je  
lite ra c k i k iero w n ik  Tow . im . S ło ­
w ack iego  —  p ro f. B oi. Poch m ar- 

ki —  sezon rozpocznie się  „ L i l ­
ią  AA en ed ą", w y sta w io n ą  w  now ej 
in sc e n iz a c ji O sterw y. O sterw a za­
m ierza  d o tych czaso w ej k otu rn o­
w ej in sc e n iz a c ji p rz ec iw sta w ić  
b a rd z ie j re a lis ty c z n ą .

D ru g ą  sztuką now ego sezonu 
będzie kom ed ja  V e rn e u ila  „ Ja k  
s ię  zdobyw a k o b ie ty ". Potem  p ó j­
dzie P erz yń sk ieg o  „L e k k o m yśln a

A a dkranadi

s io s t ra " , deb iut R ity  R e y  sztuką 
„R y c e rz  k a m e ljo w y ", w znow ienie 
„R ze czyp o sp o lite j poeto a M or­
stin a, now a sztuka P a w lik o w sk ie j 
„M ró w k i", „D z ia d y "  w  in scen iza  
c ji  S ch ille ra , „B o le s ła w  Sm iaW  
A Yyspiańskicgo, w znow ien ie „ N ie ­
sp o d z ian k i"  R o stw o ro w sk iego  (z 
o k az ji 2 5-le cia  d z ia ła ln o śc i lite ­
ra c k ie j a u to ra ) , je d n a  ze sztuk 
F r e d ry  (z S o lsk im ), daw no nife- 
g ran e  „Z a c z a ro w a n e  k oło" R y d la  
i „K o śc iu sz k o  pod R a c ła w ic a m i" .

W ielk i re p e rtu a r  z a g ran iczn y  
będzie re p rezen to w ać  „H a m le t"  z 
O sterw ą  w  ro li ty tu ło w e j, S c h ille ­
ra  „ In tr y g a  i m iło ść "  i „Z b ó jc y " . 
P rzyp om n ian e  także b ęd ą  pubnez 
ności g łośn e ongi sz tu k i: 
„A d ria n n a  L e c o u v re u r ‘ ‘ S c ,-ibe‘ a 
i „R o m a n ty c z n i"  R o stan d a.

YArreszcie  —  sztuk i lekkie, tak  
p op u larn e  d z is ia j k o ire d je  m u­
zyczne. N a ra z ie  u sta lo n e  są  iw ie :  
„R o zko szn a  d z ie w cz yn a " z D ym ­
szą  i „O gró d  r a js k i "  z O rdonów­
ną. Pozatem  se n sa c y jn ie  zap o w ia­
da się  sztuka h iszp ań sk ieg o  a u to ­
ra  M arcpainy „ B ia ły  m n ic h ". (W -

f f i
9 f 1 s  k  i iTh o

(„F ilharm on ja")
N o w y  f i l m  r e ż y s e r a  V a n  D y k e ‘a  

s p e c j a l i s t y  o d  o b r a z ó w  e g z o t y c z n y c h ,  
p r z e n o s i  w i d z a  w  s t - e f j  p o d b i e g u n o ­
w e ,  u k a z u j ą c  ż y c i e  E s k i m o s ó w .  Z o ­
s t a ł  011 w  w i ę k s z e j  c z ę ś c i  n a k r ę c o n y  
w  a u t e n l y c z n e m  ś r o d o w i s k u ,  t o t e ż  
j e s t  b a r d z o  i n t e r e s u j ą c y m  f i l m e m  o- 
b y c z a j o w o  - g e o g r a f i c z n y m .

Ś l i c z n e  z d j ę c i a  ś n i e ż n e j  k r a i n y ,  
d o s k o n a ł e  s c e n y  z  ż y c i a  t u b y l c ó w ,  
z w ł a s z c z a  m o m e n t y  p o l o w a n i a  n a  
w i e l o r y b a ,  l u b  n a  o l b r z y m i e  s t a d o  
r e n i f e r ó w ,  —  s t a n o w i ą  o z d o b ę  r z a d ­
k o  d z i ś  w  k i n i e  s p o t y k a n ą .  P o s t a c i  
E s k i m o s ó w ,  a u t e n t y c z n e  a  p r z y t e m  
d o s k o n a ł e  a k t o r s k o  s ą  t e ż Ł n i e m a ł ą  
a t r a k c j ą ,  p o z w a l a j ą c  k i n o m a n o m  n a  
o d p o c z y n e k  o d  w i d o k u  w y ś w i e c h t a ­
n y c h  w  w i e l u  f i l m a c h  t w a r z y  „ g w i a z ­
d o r ó w "  a m e r y k a ń s k i c h  c z y  e u r o p e j ­
s k i c h .

N i e s t e t y ,  r e a l i z  i t o r o m  o b r a z u  n i e  
p r z y s z ł o  n a  m y ś l  z e r w a ć  c a ł k o w i c i e  
z  s z a b l o n e m  p r z e c i ę t n e j  p r o d u k c j i  
f i l m o w e j  i w y e l i m i n o w a ć  b a n a ł  f a b u ­
ł y .  N a  t l e  w s p a n i a ł e j  n a t u t y  k a z a n o  
k i l k u  E s k i m o s o m  o r z t ż y w a ć  c k l i w y  
d r a m a t ,  p o  r a z  n i e w i a d o m o  k t ó r y  
p r z e c i w s t a w i a j ą c y  p o c z c i w ą  p r o s t o t ę  
i n a i w n o ś ć  „ d z i k i c h "  —  o k r u c i e ń ­
s t w u  i f a ł s z o w i  b i a ł y c h .  D r a m a t  t e n ,  
b a r d z o  z r e s z t ą  s ł a b o  z b u d o w a n y ,  n i  
p o t r z e b n i e  z a k ł ó c a  n a m  p r z y j e m n o " '  
o g l ą d a n i a  p ó ł n o c n e j  p r a w d y ,  d z i a ł a  
n a  n e r w y ,  a  j u ż  d o  z ł o ś c i  d o p r o w a ­
d z a  s w o i m  n i e l o g i c z n y m  „ h a p p y  
c n d ‘c m "

P o m i m o  t e g o  z a s t r z e ż e n i a ,  r tioż  
m j  ś m i a ł o  p o l e c i ć  f i l m  „ E s U m o "  
w s z y s t k i m  m i ł o ś n i k o m  p r a w d z i w e g o  
k i n a .  Z a w i e r a  o n  t y l e  nieco- ' ;i( J  
n y c h  z a l e t  w z r o k o w y c h ,  t a l -  o d b i e g a  
o d  d u s z ą c y c h  s i ę  w  r a n u u J r  a t e l i o r  
w s p ó ł c z e s n y c h  p r o d u k c y j  f i l m o w y c h ,  
ż e  p r z y p o m n i  k a ż d e m u  n a 4 j p s z e  c z a ­
s y  k i n a  n i e m e g o .  J e s t  w  u j m  z r e s z t ą  
b a r d z o  w i e l e  s c e n  n i e m y c h ,  i l u s t r o ­
w a n y c h  ł a d n ą  m u z y k ą .  D j a l o g i  w  n a ­
r z e c z u  e s k i m o s k i e m  t ł u m a c z o n e  s ą  w  
n a p i s a c h ,  p o  s t a r e m u  z a j m u j ą c y c h  
c a ł y  e k r a n ,  s ł o w e m  —  j a k b y ś m y  w r o  
c i i i  d o  o k r e s u  „ n i e m o w y " .

N a  s p e c j a l n e  u z n a n i e  z a s W fe u J.0 
E s k i m o s ,  g r a j ą c y  g ł ó w n ą  r o l ę  M a n .  
R z e t e l n y  t a l e n t  ł ą c z y  s i ę  w  j"eg°  
s o b i e  z  p i ę k n e m i  w a r u r r k a m  z . l  
n e t r z n e m i ,  a  c a ł a  p o s t a ć  o w i a n a  Je s  
u r o k i e m  p r y m i t y w u .

N a d  p r o g r a m  d o d a t e k  C ę k a is k ie g  >, 
D ł u s k i e j  i W o h l a  o  K e z i m i e r z u  
W i s ł ą ,  o k t ó r y m  t o  d o d a t K -  JUJJ P ' “ 
s a ł e m .  i z a j m u j ą c }  t y g o d n i k  l a r a -  
r n o u n t u .  R z e c z  c h a r a k t e r y  SC  : 
a k t u a l n o ś c i  f i l m o w e  c o r a z  c z ę ś c i* ^  
r o z b r z m i e w a j ą  o d g ł o s a m i  w o j e  m  m a ­
t u  m a n e w r y  t a n k ó w ,  t a m  _ a e r o p  - 
n ó w ,  t a m  f l o t y  m o r s k i e j ,  
g d z i e i n d z i e j  k a w a i e r j i  i  a r  y  L ,, 
C z a s e m  n a w e t  o d g ł o s y  t e  s ą  a “  " 
t y c z n e ,  j a k  w  z d j ę c i a c h  z  2 i  „ 
s t r a j k o w y c h  w  A m e r y c e .  W a r t o  
t e m u  d o b r z e  p r z y j r z e ć !  p

Z  m uzyki

Z  t y g o d n i a
Koncert symfoniczny — Cortot

P ro g ra m  d ru giego  k on certu  
sym fon iczn ego  o rk ie stry  f ilh a r -  
m onicznej zap o w iad ał B erlio z a , 
M a h le ra  i trz e c ią  sym f on ję  S zy ­
m an ow skiego. P o m ysł n agro m a­
dzen ia ta k  ogrom nej m asy  d źw ię­
k ow ej w  m ałe j sa lc e  K o n serw a- 
to rju m  n a leża ł n ie w ą tp liw ie  do 
eksperym en tów ... c iek aw ych . Szcze 
gólne z a .n tereso w an ie  w zbudzić 
p ow in ien  ta k i w yw leczo n y gd zieś 
z  z ap asu  „że lazn ego  re p e rtu a ru "  
M ah ler, ten  „k o lo ssa l-M a h le r" , 
którem u ja k iś -  ch oro b liw y popro­
stu pęd k aza ł dw oić i tro ić  ze­
spo ły . celem  w yd ob ycia  ja k n a j-  
b a rd z ie j potężnego w yra z u . T ru d ­
no się  w  te j ch w ili z a sta n a w ia ć  
nad źródłem  te j n ie w ą tp liw e j 
psych ozy, k tó ra  zm uszała do szu­
k a n ia  tego  ro d zaju  środków  i 
w szystKo mi jed no, czego to było 
p rzejaw em , s tw ie rd ź #  ty lko  w a r­
to, że zapow iedź o d tw arzan ia  
sy m fo n ji M an iera  w sa li p rze­
znaczonej d la  m uzyki k am era ln ej, 
m u sia ła  con ajm n iej zadziw ić, je ­
śli n ie  dosłow nie —  p rz estraszyć .

C hyba, że się  w eźm ie pod u w agę  
m ikrofon . Z d a je  się , że p u b licz­
ność w z ię ła  go w ła śn ie  pod u w a­
gę i na k on cert p op rostu  n ie p rzy 
s z ła ; n ie trudno było  w p ią te k  po­
liczyć , ile  osób było na sa li... T ak  
d a le j być nie może.

Zm ian a p rogram u  w o sta tn ie j 
ch w ili, w  zasad zie  zresztą  n iedo­
p u szcza ln a. um ieszczen ie B ra h m ­
sa, AAra g n e ra  i L isz ta  n ie zm ieni­
ły  lis to ty  sp raw y , zw łaszcza, że 
przy p u lp ic ie  d y ryg e n ta  s ta ł AV a- 
l e r  j  a n B  i e r  d j a j e w , p o sia ­
d a ją c y  dzięki sw em u tem peram en­
tow i, szczególną u m ie jętn o ść  w y­
d obyw an ia  e fektów  d yn am icz­
nych, które n ie jed n o kro tn ie  u s i­
ło w ały  p rzed ostać się poza m ury 
K o n serw ato rju m  n ietj lko za po­
m ocą m ikrofonu .

T ru dno tu m ieć p re te n s ję  do 
d yryg e n ta  i o rk iestry , trudno je s t  
żądać d ostosow an ia  je j  brzm ie­
nia clo k u b atu ry  sa li, n a leża łob y  
chyba do czasu  ukończenia p rze­
w lekłego sporu , sk re ś lić  zupełnie 
re p ertu a r sym fon iczn y, lub po­

p rostu  szczerze p o lecić  s łu ch aw k i 
i g ło śn ik  ra d jo w y  u sieb ie  w  do­
m u... !

S o lis tk ą  w ieczoru  b y ła  AAr a n- 
d a  A V e r m i ń s k a .  M im o duże­
go g ło su  o n ie w ą tp liw ie  ć ram a- 

! tycznym  ch arak terze , a rty stk a  nie 
o s iąg n ę ła  ca łk o w ic ie  w y ra z u  „Z u - 
le jk i"  S zym an ow sk iego . Z aw io d ła  
tu m ez w }k le  zresztą  tru d n a , p rzy  
zn a jm y, in te rp re ta c ja . P rzeszk o ­
dą b t ła  sk ło n n ość  do w yd o b yw a­
n ia  e fektów  o ch arak terze  w irtu - 
o z }jn y m . P rz y z w y c z a je n ie  ze sce­
ny i p rz e ja w  tr a d y c ji op erow ej. 
D ało się to odczuć i p rz y  śp iew a ­
niu „M o je j p ieszczo tk i" C hopina. 
N a jle p ie j w yp ad ł D elibes.

*

Sobota, n ied zie la  i p on ied zia łek  
d a ły  nam  trz y  c iekaw e w ieczory . 
M ów ił i g ra ł A l f r e d  C o r t o t .  
G ra  b y ła  i lu s t r a c ją  i p rzykład em , 
słow a u k az yw a ły  o so b isty  sto su ­
nek p ia n is ty  do tych  trzech  tw ó r­
ców ro m an tyczn ej m uzyki fo rte ­
p ia n o w e j: C hopina, S ch u m an n a i 
L isz ta . Ó w  o so b isty  sto sun ek  je st 
k o n sekw en cją  sam ego ro m an tyz­
mu w yzw olonego z p o p rzed za ją ­
cego go o b je k tiw n e g o  sp o jrzen ia , 
skutkiem  czego n a stą p iło  zbliże­
nie s łu ch acza  do d zie ła . S tąd  b li­
ski kon takt, n ic led w ie  że ja k a ś

p rzy jaźń , k tó ra  n iety lko  dozw ala, 
a le  n aw et n akazu je  w n ik a ć  w  o- 

! sobow ość tw órcó w , p rz eż y w a ć  z 
nim i ich  u czucia , n ieszczęśc ia , 
z ap a ł czy ow oczesny entuzjazm  
tak  ch a ra k te ry sty c z n y  np. dla 
Sch u m an n a. O czyw iście , tego ro ­
d zaju  p rzeżycie  m u si n o sić  zn a­
m ię szczerości. N ie  może b yć  je ­
dynie pod patrzen iem  „ s t y lu " ,  
m an je ry , czy też  p ow tórzeniem  u- 
ta r ty c h  „k la sy c z n y c h "  m terp re- 
ta c y j.

| Tem  się  też tłu m aczy  owa tak  
bardzo in d yw id u aln a  sztuka od­
tw ó rcza  Cortot, w zb u d za jąca  czę­
sto w iele  z astizeżeń , z k tó rą  się  
m ożna nie zgadzać, a le  k tó re j je d  

| nak  nie sposób nie p rzyzn ać  kon­
sek w e n c ji. I  to ją  zu pełn ie  u s p ra ­
w ie d liw ia , zw łaszcza , że w y s iłe k  
id ą c y  w  k ieru n k u  od d an ia  p ra w ­
dziw ego, n iesk łam an ego  tw ó rcy , 
ch w aleb n a rz ete ln o ść  a r ty s ty  n a­
k azu je  mu ja k u a jw ię k sz ą  pow ­
śc ią g liw o ść . C zytałem  k ie d yś  jego  
słow a, k tó rym i p rz e strz e g a ł przed 
zadaleko idącem i lic e n c ja m i, szcze 
go ln ie  je ś l i  idzie  o C hopina. AVv- 
p ływ alo  to z tro sk i p ogodzen ia 
fo rm y  z tre śc ią . T rzeb a  p rz y ­
znać, że z trzech  osta tn ich  kon­
certów  Chopin w yp ad ł jed n ak  
n a js ła b ie j. So n ata  b -m o ll g ran a  
była zbyt nerw ow o, skutkiem  cze­

go m arsz  ża łobn y nie m ia ł te j s i­
ły , ja k a  w  nim  tk w i. D obre n a ­
to m iast było  la r g o  i f in a le  sonaty 
h -m o ll, ja k  i p ie rw sza  część so­
n a ty  b -m o ll.

N a jm n ie j ch yba  zastrzeżeń  
w zbud ził C ortot jak o  in te rp re ta ­
to r Sch um an n a, z a słu g u ją c  na 
szczery  pok lask , k tórego  mu zre­
sztą  n ie  szczędzono. O dnosiło się  
w rażen ie , że Schum ann ta k  typo­
wo ro m an tyczn y, p rz es ią k n ię ty  
liryzm em , a n aw et sen tym en ta liz ­
mem, bardzo n iem ieckim  zresztą , 
k tórego się  gw a łto w n ie  w y p ie ra ł 
p o czytu jąc  go za dowód słab ości, 
je s t  mu z c a łe j tró jc y  „poetów  
fo rte p ia n u "  n a jb liż sz y .

„ E t iu d y  sym fo n iczn e", a szcze­
góln ie „S c e n y  d z iecięce" i „ K a r ­
n a w a ł"  u k az y w a ły  słuchaczom  
ten św ia t, k tórym  Sch um ann żył 
i k tó ry  w  sobie n o sił. T u  kontakt 
tw ó rcy  i od tw órcy b y ł isto tn ie  bli 
sk i i ta k i, k tó ry  św ia d czy ł, że 
isto tn ie  osoba kom pozytora zo­
s ta ła  p rz e jrz a n a  do g łęb i. C ortot 
z każd ej m in .iatury  w yd ob ył ty le  
poezji, ty le  p raw d ziw eg o  i jak że  
c h arak tery sty czn eg o  w yrazu , z 
p ra w d ziw ą  su b te ln o śc ią  i um ia­
rem  k o n tra stu ją c  poszczególne 
części i d a ją c  w  re z u lta c ie  n ie ­
zw ykle  b a rw n ą  ca ło śc .

• O statn i w ieczór pośw ięcono 
L isz to w i. Zarów no w  p rz en ik li­
w ej c h a ra k te ry sty c e  ja k  i w  i u- 
s t r a c j i  m uzycznej p rzed staw i 
C ortot sy lw etk ę  trz ec ie j z m a ­
w ian ych  p o stac i. R om antycznym  
był L is z t  zarów no w  sw oich  on- 
cep c jaeh , ja k  i n iep orów n an ej 
w irtu o z ji, te j w irtu o z ji, k tó ra  jed  
nak p rz y tła c z a ła  sw o ją  fo rm ą  o- 
sobow ość a rty s ty , za ,/pując ią  
ca la  m asą  zdobyczy tech nicznych  
i s tw a rz a ją c  to, co je s t   ̂ bardzo 
b lisk ie  ow ej znane,’- pozie ro m in - 
tyczn e j. I k to w ie , czy  n a  tak ą  
in te rp re ta c ję  d ru g ie j rap sc ji  w ę­
g ie r sk ie j, ja k ą  dał nam  Cortot, 
nie n a leża łob y  się  jed n ak  zgo­
dzić.

A  ju ż  chyba n ie  m ożna m ieć 
zastrzeżeń  co do l a r g e r e z z a ,  
gdzie p ia n is ta  w yk az a ł swe w a lo ­
ry  w irtu o zo w sk ie , d a ją c  p rzyk ład  
p o sia d an ej tech n ik i.

P r o g r a m  o s t a t n i e g o  w i e c z o r u  
w y p e ł n i ł a  p o z a i e m  s o n a t a  p o ­
ś w i ę c o n a  R o b e r t o w i  S c h u m a n n o ­

w i  i p r z e r ó b k a  „ Ś m i e r c i  I z o l d y  

W a g n e r a .

P u b l i c z n o ś ć  z  w i e l k i e m  z a i n t e ­
r e s o w a n i e m  ś l e d z i ł a  b i e g  m y ś l i
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